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przyjmuje się w Księgami J ó z e f a  C z e c h a  przy  Głównym 
R ynku  Kr 4 6 8.

Pieniądze przesyłają «>’} franco pcaztą w p r o s t  ds s ió ia  
ElPKOYOn czasu wyrasiwssy na kopercie: „ p r e n n m e ­
r a  e y j n a  p i e n i ą d z e . * 1

P r z y j m u j ą  a l ę
o g ł o s z e n i a , b o z p r a w t  o d e z w t  w szelkiego rodzaju . 

d o n ie s ie n ia  lite rac k ie , k sięgarsk ie , handlow e, przem ysłow e 
rolnicze dtp.

Uw ia d om ien ia  tyczące się  sp rzed a iy , kupna, dzierżaw  itp .
ES n  o p ł a t ą  

od w iersza pety taw ego za jednorazow e um ieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze —  s  d o p ła tą  10  k rajcardw  za każdą 
pnblikaoyą na stępel rządow y.

I i  S o  I  y
nicfranleovar.i nieprzgjmują t i f , wyjąwszy od stałych lub 

ananych korespondentów.
Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

f i i i a k o w  S O  p a ź d z i e r n i k a .
Poczytujemy sobie za obowiązek , być orga­

nem wszelkich potrzeb publicznych w naszym kra­
ju, ilekroć się takowe jawi^, tudzież ilekroć nam 
się zdaje, że im z łatw ością zaradzonem byc 
inoże. D o rzędu takich potrzeb publicznych, ob­
jawiających się z każdym dniem co raz to w y­
raźniej, należy obecny stan komunikacyj poczto­
wych publicznych, na wscho'd Galicyi, nie będą­
cy dziś w żadnym stosunku do co raz to zw ię­
kszającej się liczby podróżujących w tamte stro­
ny; i temu też stanowi, tej jak na teraz bardzo 
ważnej g a łęz i służby publicznej, kilka słów  po­
świecić zamierzamy.

Kraków jak b y ł zaw sze środkowym punktem 
Europy, tak dziś przy zaprowadzeniu na jej za ­
chodzie i północy przyśpieszonych dróg komuni­
kacyjnych za pośrednictwem kolej żelaznych, sta ł 
się ostatecznym na wschodzie Europy punktem 
ujścia , sieci tychże kolej , okrywających już 
dzisiaj cał^ nieledwie Europę. W sz y sc y  podró­
żni z południowej ;Rossy i i całej G alicyi, jadący  
bsjdź za nauk^j, b^dź za zdrowiem, bf^dź za in- 
nemi interessami, gdziekolwiek na zachód, północ 
lub południe kontynentu, wsiadają w Krakowie 
na kolei ża lazn ą; i nawzajem, wracając z swych 
wycieczek, dojeżdżają koleją aż do K rakow a, jako 
do punktu najdalej na wschód pod względem  
przyśpieszonej lokomocja posuniętego, i z Kra­
kowa naturalnie rozjeżdżają się na wszystkie stro­
ny; a zatem potrzebują mieć do swej dyspozycyi 
środki podróżowania dalej, któremi w tej stronie, 
są zaw sze jeszcze tylko szybkowozy (E ilw a g e-  
iiy ) pocztowe publiczne.

KSIĄŻE LUDWIK NAPOLEON BONAPARTE

( C i ą g  d a l s z y ) .

W  drugą niedzielę czerw ca , właśnie gdy powróciwszy 
z kościoła , dokąd o milę z Sthintznach jeździć trzeba 
b y ło ,  przechadzałem się z Majorem pod kolumnadą, bo 
słońce dopiekało ogromnie, a była godzina pierwsza z po­
łudn ia ,  wjechał galopem na dziedziniec młody człowiek 
na pięknym siwym anglizowanym koniu. W  śmiałości 
z jaką na bruku go osadził ,  w gracyi z jaką na kark cu­
gle mu zarzuci ł ,  w zręczności z jaką zeskoczył na zie­
mię zanim towarzyszący mu na równie dzielnym rumaku 
elegancki groom wstrzemię przytrzymać potrafił,  każdy po­
znać mógł od razu doświadczonego jeźdźca. To też za­
raz na pierwszy rzut oka,  mruknął Major pod nosem:

—  Tęgo siedzi!
Jeździec miał na sobie zielony krótki tuźurek zapięty, 

białe spodnie i czarny okrągły kapelusz. Wzrostu był za­
le d w ie  Średniego, budowy ciała krępej i przystojnej. Skoro 
się ku nam obrócił ,  tak że rysom twarzy przypatrzyć się

m° - S a I r e d ie u !  zaw ołał Major, comme iłra p p e lte  1’aulre  *).
—  W ięc to książę Bonaparte? spytałem.
—  A któżby, odrzekł Major -  a zgrzytnąwszy, dodał: 

patrz Pan, orły  cesarskie, znam je  cokolwie .
W rzeczy samej pojrzałem na czaprak pąsowy, na ro 

gach którego lśniły się złotem wyszyte orły. tTe/ z   ̂
nie było potrzeby i tego dowodu. Cała postać mło ego 
człowieka św iadczyła, że nie mógł być him innym ja* 
księciem Ludwikiem Bonaparte, bo tak go wtedy w bzwaj-  
caryi nazywano. Rysy twarzy śc iągłej,  nieco chudej, przy­
pominały mocno oblicze wielkiego jego  stryja, przecho­
wane w portretach i statuach. Książe miał wtedy lat dwa-

Jasną jest rzeczą, że w położeniu, gdzie ko­
lej żelazna przywozi codzień do takiego punktu 

I ujścia sw ego, jakim jest dziś Kraków, po kiiku- 
dziesiąt, a czasem po kilkaset podróżnych, adini- 
nistracya pocztowa w K rakowie, powinnaby być 
opatrzoną w dostateczne środki, transportowania 
dalej takiej massy podróżnych, szybko i bez ża­
dnej zw łoki. Tymczasem tale nie jest. Środki 
transportu podróżnych pocztowemi wozami, na 
wschód Krakowa, zastosowane są do dziś dnia, 
do zw ykłego  ruchu podróżnych, jaki miał miej­
sce w tedy, gdy kolej żelazna nie miała jeszcze  
sw ego ujścia w Krakowie; i nie znajdują się też 
dla tego w żadnym stosunku, z ruchem ich obe­
cnym po kolei żelaznej, i potrzebie co raz to 
wiecej w ten punkt napływających podróżnych, 
wcale nieodpowiadają. Szybkow ozy pocztowe, od­
chodzą z Krakowa dwa razy na dzień, raz w po­
łudnie, drugi raz wieczór, ^ołudniejszy zabiera 
7 osób, wieczorny trzy tylko;— codziennie przeto 
lOciu tylko podróżnych może z ich urządzenia 
korzystać,— reszta, choćby ją  na dziesiątki liczył, 
musi albo czekać, albo brać Extrapocztg, albo tak 
zwane iSeperat— wageny.

Gdy nie każdy jest w stanie, opłacać extra- 
pocztę, albo seperat-wagen, gdy każdy radby się 
dostał do domu najtajniej jak tylko może, gdy  
przeto ci, co dziś nie dostali miejsca w powozie 
publicznym, zapisują się na nie nazajutrz albo i 
później jeszeze, w miarę możności; wypada z tego, 
że 10 miejsc w wozach pocztowych będących co­
dziennie do wzięcia w Krakowie, abonowane są  
zwykle na kilka i więcej dni naprzód, a nowi po­
dróżni przybywający codzień, z nie m ałą stratą

czasu, a zatem z nie m ałą ujmą swych interes- 
s o w , przebiegłszy lotem ptaka ca łą  Europę, 
J* y *»Jt w  Krakowie, i są  w nim skazani na re-  
kolekcye, zaw sze kosztowne, a nie zaw sze dla 
podroznego przyjemne.

Zwracamy przeto na ten stan rzeczy uwagę ko­
go należy; i nie wątpimy, że przy bogactwie za­
sobów i środków komunikacyj, jakiemi g łów ny  
pocztamt w Krakowie jest zaopatrzonym, proste 
rozporządzenie w łaściw ej W ła d z y  wystarczy do 
zaprowadzenia jakiejś równowagi, między napły­
wem podróżnych do Krakowa, a dalszym ich na 
wschód transportem.

K o r e s p o n d e n c ja  C zasu .
W 2 c d ® ń  19 października.

tó Konferencye dla ostatecznego ułożenia Związku ce l-  
no-handlowego między Austryą i państwami koalicyi, roz­
poczną się w tych dniach. Prusy obstają przy sw o je m , i 
nie wezmą w nich udziału.

Wyjazd barona Mayendorff do Petersburga nastąpi 26 
t. m. Oddala się on na dwa lub trzy miesiące. Stan 
zdrowia tego pracowitego i pełnego zdolności urzędnika ,  
nienajlepszy. W czasie n ieobecności j e g o  prowadzić b ę­
dzie inleresa poselstw a p. de Fonton. Przybył tu także 
z Petersburga pułkownik Stakelberg adjutant cesarski 
Pozostanie on w Wiedniu przy poselstwie rossyjskiem dla 
spraw wyłącznie wojskowych. Jes t  to syn dawnego po­
sła rossyjskiego w Neapolu. Ma to być człowiek zdolny. 
Ma żonę uderzającej piękności.

Pan hr. de Revel poseł picmontski wrócił  wczoraj 
z Monachium.

Dostojna rodzina cesarska i sam N. Pan bawią ciągle  
w Scbonbrunn. Wczoraj zaszczycili swą obecnością balet 
„Brama i Bajadera“, w którym pannaLucil Grahn z wiel-  
kicmi przyjętą została oklaskami.

Wiedeń się zapełnia. Czas pogodny lecz już zimny. 
Teatra są przepełnione. *

Patrz Czas wczorajszy.
») Jak  przypomina tamtego! L 'Autre  w języku dawnych woj­

skowych francuzkich je s t zawsze jak  wiadomo —  Napoleon.

dzieścia sześć. Nie nosił ani w ą s ó w ,  ani faworytów, włosy 
czarne,  dość krótko ucię te ,  i płasko na czole leżące. Cerę 
z natury prawie śniadą, przycieniała jeszcze czarna kra­
wata bez żadnej białej wypustki,  według ówczesnej mody 
noszona. S łowem, pomimo wszystkiego co w tej mierze 
czyta łem , utrzymuję, że wtedy książę Bonaparte uderza­
jącym sposobem przypominał Cesarza. Podobieństwo to 
familijne zmieniło się z wiekiem, ale gdy g 0 p0 raz pje rw _ 
szy u |rza łem , było bardzo wydatne.

Tymczasem Książe obejrzawszy konie , więcej jak  się 
zdawało upałem niż długim biegiem zm ęczone, zostawił 
ich groomowi i zbliżył się do portiera zak ładu , który wi­
dząc przybywających gośc i ,  z loży swój w bramie wy­
szedł był na dziedziniec, i stał o kilka od nas kroków.

—  P. Sismondi jest w kąpielach? Spyta{ książę.
—  Jest Mości Książe, odpowieo^ał odźwierny.
—  Czy u siebie?
—  Tak je s t ,  Mości Książe.
—  Zaprowadzisz mnie zaraz no n iego ,  ale wprzódy 

radbym się nieco oczyścić, rzebL,Ksiąźe, wskazując na 
kurz którym był pokryty.

I udał się za odźwiernym , który go do gościnnego pro­
wadził pokoju.

Tych słów kilka niewinnie p o s łu c h a n y c h ,  podało mi 
myśl, iż mam w ręku doskonałą sPos°bność poznania księ­
cia Bonapartego. Porzuciłam .łV!.<' c Majora, który na 
chwilę nieopuścił był ani sw o je j negmy anj swojej fajki, 
tylko od czasu jak nam znikł z oczu Książe, dwa razy 
był już powtórzył:  Dobry jeździec dalipa n ; i pobiegłem 
do p. Sismondego.

Zastałem go przy stoliku od piSf»n:a.
■ • Przepraszam P an a , rzekłem wchodząc, że mu prze­

szkadzam...
I owszem wdzięczny ci jestem, prze rw ał z dobro­

cią ,  siadłem przez zapomnienie, ho pisać zakazano....
—  Skoro tak ,  to tern lepiej. W y s z e d łe m  Panu zapo­

wiedzieć Wizytę.
—  Kogóż ? spytał wstając.

Księcia Ludwika B on ap artego .
—  Ah ! czy p rzy jechał?
—  Co dopiero.
• Zapewne jedzie na rewią *1° Thun,

Tego mewiem, ale wiem, że przyjdzie tu zaraz, bo 
oświadczył to na zsiadaniu z konia.

—  Książe bardzo na mnie ła skaw , nigdy nieomieszka 
mnie odwiedzić, skoro się w jednem ze mną miejscu 
spotka. Czy znasz g o ?  zapytał.

—  Nie, pierwszy raz w tej chwili go widziałem...
—  Ale radbyś go poznać w idzę? p rze rw ał ,  uśmiecha­

jąc  się na młodą moją niecierpliwość.
—  O i bardzo, rzek łem , i przyznam się P anu , że 

w tej nadziei tu przybiegłem, gdyby to być mogło...
—- Dobrze, dobrze ,  uśmiechając się ciągle , powtarzał 

p. Sismondi, zostań tylko u mnie aż nadejdzie...
W  tćm zapukano do drzwi i w szedł książę Bonaparte.
Po bardzo przyjacielskiem przywitaniu i kilku wzajem­

nych zapytaniach o zdrow iu, celu podróży i tym podo­
bnych, przedstawił mnie Księciu p. Sismondi, jako Polaka 
kończącego studia prawne w Genewie, a jednego  z mi­
łych bywalców (chers habitues)  jego  salonu. Tej to zape­
wnie całkiem niezasłużonej ostatniej rekomendacyi winien 
byłem uprzejmość, z jaką przedstawienie moje przyjętem 
zostało. Poczem zabrano miejsca i rozmowa natychmiast 
zajmujący bardzo kierunek przybrała.

Trudniący się kwestyami ekonomii politycznej, przypo­
mną sobie może broszurę o machinach, właśnie na po­
czątku roku 1834 przez p. Sismondego w ydaną, a która 
wielkie w naukowym świecie zrobiła wrażenie. Szanowny 
ekonomista występował w niej i to bardzo energicznie 
przeciwko zbytecznemu rozpowszechnieniu machin, i to 
nie tylko pod względem ekonomicznym, ale zwłaszcza 
moralnym. Przewidywał on w systemacie obranym, zastę­
powania zawsze i wszędzie pracę ręczną przez mechanikę, 
upadek moralny klasy robotniczej. W  oszczędności rąk u -  
patrywał rozrzutność namiętności. Korzyści zbytniego uży­
cia machin, odpowiadała według niego strata w zdolności 
robotników. Podnoszenie nieograniczone wpływu machin, 
miało mieć za następstwo zniżenie moralności człowieka-— 
ostatecznie zaś ,  przemiana tegoż w machinę, eli na polu 
ekonomicznem walka, jaką wtedy wydał p. Sismondi do 
przegranych liczoną bywa, to podobno ostatnich lat za­
szłe w Europie wypadki, na polu społecznem prawie za 
w y graną , powinny ją  były ogłosić.

W  przedmiocie więc tej właśnie b roszury  rozpoczęła



o a \  s.
B e r l i n  16 października, 

f  Wczorajszy dzień urodzin królewskich obchodzony tu 
b y l  z niezwykłą uroczystością. Od świtu dp północy j e ­
dna uroczystość następowała po drugiej. 0  wschodzie 
słońca muzyka i Śpiew chóralny z galeryi kopuły zamko­
wej zapowiedziały uroczystość dnia. Nabożeństwo po ko­
ściołach , obchody w niższych i wyższych instytutach nau­
kowych, w szpitalach i zakładach dobroczynności,  parada 
w o jskow a, strzelanie z d z i a ł , liczne obiady oficyalne i 
prywatne, teatra, koncerty, b a le ,  nareszcie iluminacya 
wszystko to utrzymywało przez cały dzień w ruchu całe 
miasto. Wieczorem zwłaszcza, gdy miasto zostało oświe­
cone, cała ludność wysypała się na ulice. Iluminacye, 
gdzieindziej coś bardzo powszedniego, bywają w Berlinie 
bardzo rzadk ie ;  zdarzają się raz, najwięcej dwa razy do 
roku, są zawsze oznaką wysokiego uczczenia lub nadzwy­
czajnej radośc i ,  mają dla tego czarujący powab dla tu­
tejszej ludności. Miasto zmienia się wtenczas w rojowis­
ko nieprzeliczonego Indu, ciągnącego to w tę to w owę 
s tro n ę ,  gdzie oświecenie najpiękniejsze; powietrze brzmi 
okrzykami, łoskotem, szumem; władza policyi tam usta­
je ,  i słusznie, bo przeszkadzanie byłoby niebezpiecznem, 
a anarchia zabawy staje się sama przez się porządkiem. 
Dwór obchodził dzień wczorajszy w Potsdam ie, gdzie 
także najwyższe w ładze krajow e składały życzenia. W u -  
niwersytecie miał jak zwykle profesor Boeckh mowę ob­
chodową. Dawniej mowy te miewane były w łacińskim 
języku ; teraz zwyczaj ten u s ta ł ,  i język niemiecki zastą­
pił łaciński.  W  filozoficznym poglądzie na rozwój h i -  
storyi powszechnej mówca sta ra ł się oznaczyć historyczne 
Prus stanowisko pomiędzy państwami Europy, stanowisko 
oparte na protestantyzmie, na inteligencyi, na sile w ojsko­
wej. Równocześnie odbyło się przelanie władzy odcho­
dzącego na wstępującego rektora uniw ersyte tu ,  którym, 
jak  już  wiadomo, obrany został w dniu 3 sierpnia profe­
sor  Stahl. I on, po poprzedniem złożeniu przysięgi, prze­
mówił w niemieckim języku do słuchaczy. Bojsźń Boga, 
wierność królowi, przechowanie ducha niemieckich uni­
wersytetów, przywrócenie zachwianej w ostatnich czasach 
godności i powagi profesorskiej w Niemczech, ożywienie 
zapału do nauk w młodzieży, to nowy rek tor  położył j a ­
ko podstawę i zadanie swego urzędowania. Z statysty­
cznych dat zeszłego roku uniwersyteckiego okazuje się, 
źe zapisanych uczniów było w zimowem półroczu 1574, 
w letniem 1409; nie zapisanych słuchaczy 600 do 700; 
z profesorów umarło 4 ;  w ostatnich dniach u m arł  także 
w pełni wieku sławny matematyk, w którym spodziewa­
no się znaleść następcę Jakobiego, docent uniwersytetu 
Eisenstein, protegowany przez Aleks. Humboldta. S e n a t  
uniwersytetu na rok b ie ż ą c y  s k ł a d a ć  się będzie z  l i s t u  
profesorów i j e d n e g o  s ę d z i e g o  p e łn o m o c n ik a  u r z ę d u j ą c e -
go ze strony rządu. Kurs wykładów zimowy rozpoczął 
się prawnie z dniem wczorajszym, rzeczywiście rozpocznie 
się dopiero około Igo  listopada, bo uczniowie wcześniej 
się nie zjeżdżają. Jakoż przy wczorajszej uroczystości 
więcej było obcych gości niż uczniów. Inne szczegóły 
wczorajszej uroczystości znajdziecie opisane w tutejszych 
dziennikach, między niemi dyplomatyczny obiad u mini-

stra-prezydenta , na którym byli wszyscy posłowie zagra­
niczni, i p. Prokesz, jako w randze ciała dyplomatyczne­
go najwyżej stojący, wnosił zdrowie króla pruskiego, p. 
Manteuffel zdrowie panujących monarchów. Zdrowia wno­
szone były w języku francuskim.

W sferze dyplomatycznej pruskiej zajdzie częściowa 
zmiana osób. Na miejsce hr. Raczyńskiego, który miano­
wany został rzeczywistym tajnym radzcą stanu z tytułem 
excellencyi, przeznaczonym jest na posła do Madrytu hr. 
Galen, dotychczasowy poseł pruski przy dworze saskim. 
Hr. Bernstorlf udaje się podobno tylko tymczasowo, jako 
poseł do Neapolu. Hr. Hatzfeld wraca do Paryża; równie
i hr. Nostitz do Hannoweru. M ów ią , źe i p. Klenze, 
pełnomocnik bannowerski w sprawie handlowo-celnej po­
wróci znowu do Berlina. Poseł rossyjski w Paryżu p. 
Kisielew przybył tu przed parą dniami, powracając do 
Petersburga. Bawi tu także obecnie książę Józef  Ponia­

to w s k i ,  poseł florencki w Paryżu. Przyczyną jego  pobytu 
ma być znajoma sprawa familii Madiai, w której król pru­
ski pisał własnoręczny list do wielkiego księcia Toskanii, 
prosząc go o tolerancyą dla prześladowanej familii jako 
o osobistą dla siebie łaskę.

Rząd pruski przyjmuje teraz do czynnej służby w ma­
rynarce, w wojskowości, w administracyi i sądownictwie, 
równie i do kościelnych i nauczycielskich obowiązków, 
wielu prześladowanych w Danii Szleswiczyków i Holsztyń- 
czyków. Z tych holsztyńczyk Rathgen mianowany nawet 
został radzcą Kommergerichtu. Wczoraj ministrowie han­
dlu i finansów, PP- Heydt i Bodelschwingh pojechali do 
Bydgoszczy, w celu otwarcia dalszej części drogi źela- 
znćj wschodniej gotowej aż do Braunsberga. W przy­
szłym roku cała kolej aż do Królewca będzie otwartą. 
Lecz wielki most na Wiśle pod Czczewem (Dirschau), 
praca olbrzymia, zapewne nie tak prędko będzie skończo­
ny, chociaż robota idzie nieprzerwanie. W  skutku dalej 
otwartej kolei wschodniej kurs codzienny pociągów i 
poczt musiał uledz częściowej zmianie. Jak na wszyst­
kich kolejach pruskich tak i na tej zaprowadzony jes t 
kurs prędszy i wolniejszy. Stany prowincyonalne po­
znańskie wniosły o przyspieszenie budowy kolei żelaznej 
nie tylko do W rocławia, ale i do Berlina, to je s t  części 
z Krzyża (Kreutz) do Berlina. Pierwsza niezwłocznie b ę ­
dzie rozpoczęta, druga do późniejszego czasu zostawio­
na. Powstała w tym roku w Berlinie, na wzór wiedeń­
skiej,  królewska drukarnia krajowa, z wielką w ystawno- 
ścią wybudowana. Tymczasem tylko druki rządowe mia­
nowicie bilety zastawne, bilety skarbowe itp. papiery ma­
ją  być w niej drukowane. Mówią, źe na przyszły rok 
wszystkie w biegu będące pieniądze papierowe mają być 
na nowa wymieniane, ku cz,einu już teraz w ministerstwie
finansów ' czynią przygotow ania.

Mamy tu dość p iękne, ja sne’dni jesienne. Dziś powie­
trze znacznie zimniejsze, zanosi się na m róz ,  który bę­
dzie pierwszym w tym roku.

I P a r y ż  15 października.
*  Książe prezydent przebył już Rochelię, Rochefort,  

Niort i Poitiers. Wróci on do Paryża ju tro  nie o 3ej
sBaaaaa i i a g

Iec~ o 2ej rjodzinie r  południa. W srystk ie  dykasterye b ę­
dą jutro zmoknięte, nawet giełda i poczta. O przyjęciu 
Księcia prezydenta tt  ParyAu dowiecie sio przez depeszę 
telegraficzną, jeżeli jej już nie odebraliście, kiedy czy­
tacie co piszę. Obrane środki rządowe wyprowadzić ko­
niecznie muszą na bruk całą ludność paryzką. M ówią, 
że przy spodziewanej radośc i,  rząd doznaje niejakiej o -  
bawy, i i e polieya nakazuje odźwiernym domów bulwa­
rowych zamykać drzwi i niewpuszczać osób obcych. Na 
niektórych miejscach, szczególniej na bulwarze Magdale­
ny, ścięto drugi rząd drzew od strony domów, zostawia­
jąc tylko pierwszy od strony makadamu. Bram tryumfal­
nych będzie zapewnie więcej niż się spodziewano, gdyż 
każdy batalion gwardyi narodowej zamyśla wznieść b ra­
mę przed swym frontem. W tym celu zaczęto już zbie­
rać składki między gwardzistami. Robotnicy wyjdą z cho­
rągwiami zielono-pomarańczoweini (kolorami księcia pre­
zydenta). Ciało prawodawcze wyjdzie w deputacyi z ło ­
żonej z 50oiu członków, pod sterem p. Bdlault, który 
do Paryża dlatego przyjechał.  Szkoła orfeonistów będzie 
śpiewała na tarasie tuileryjskim od strony placu de la Con­
corde. Szkoły Paryża i jego okolic tak cywilne jak woj­
skow e, będą rozstawione na bulwarach. Wszystkie drogi 
żelazne ogłosiły, źe tego dnia będą przewozić podróżnych 
tam i napowrot za połowę ceny. Niechętni a złośliwi 
mówią, źe ju tro  wystąpią w całej sile decem bryści,  i że 
łącząc się z 300m a, którzy mieli udać się z księciem 
prezydentem pod dowództwem ajenta Cartier ,  dobre przy­
jęcie ułatwią. Na szczęśc ie ,  pomoc decembrystów, jeżeli 
byli i s ą ,  jes t  zupełnie niepotrzebna, bo lud paryski pod 
wpływem pamięci Napoleona, staje się coraz bardziej Na­
poleońskim i gotów jest dotrzeć do końca restauracyi,  
albo jak mówią anty-bonapartyści, do końca parodyi. 
Wyższe mieszczaństwo żartu je , ale lud wierzy i dzieli 
już w większej części opinie Napoleońskie. Aby się p rze­
konać, jaki skutek wywiera urok imienia, czego dokonać 
może we Francyi impulsya rządow a, trzeba się znajdo­
wać w Paryżu. Brama tryumfalna wystawiona na moście 
austerlickim, nosi napis: Miasto P aryż L. N apoleonow i 
C esarzow i. Rada miasta Paryża zredagowała już  adres do 
księcia prezydenta, adres całkiem cesarski. Rząd radby, 
aby dyplotnacya wzięła jaki udział w przyjęciu , ale d y -  
plomacya postanowiła zostać na stronie. W Paryżu cho­
dzi g ło s ,  źe książę prezydent jest z różnych powodów 
nie najlepiej z Rossyą, i za dowód tego uważają g łó ­
wnie tę okoliczność, źe hr. Chreptowicz ambasador ro s ­
syjski, odwrócił króla neapolitańskiego od wyjazdu do 
Marsylii na spotkanie księcia prezydenta, i że wpłynął 
tyle na króla, iż nawet brata w swe miejsce nie posłał.

P e ty c y e  za cesarstwem licznio się podpisują. Afisze 
o g r o m n e  z o r ł e m  i nap iso m  : A v e  C c iesa r Im pera tor
p rzy lep ion e po w szystk ich  u licach. K raw cy zaczvnaia' i 3  
rob ie ubiory N a p o leo ń sk ie , to jest sp od n ie  o b c is łe  *  bolles
a l ecuyere. Mówią, źe w przejeździe przez Amboise 
książę prezydent dokonywając życzeń swego serca u -  
wolni Ab-del-Kadera. Mówią również ,  czemu niewierze 
źe jutro rano M onitor ogłosi ogólną amnestyą i zmniej­
szenie opłat rogatkowych. Po zabawieniu kilku dni w Pa-

się dyskusya. Na zasadę ekonomiczną nie zgadzał się 
książę Bonaparte. Toczyła się rzecz zatem dość d ługo o 
pracy i sposobach pracy, owych do dziś dnia głównych 
w nauce tej zadaniach. Lecz nauka ta nic bez racyi na­
zywa się nietylko ekonomią ale polityczną. Zadania jej 
sięgają zawsze polityki. Przeszła też na to pole rozpra­
wa. Dziś p o w ie d z ia łb y m , źe przeszła na spo łeczne,  ale 
zapominać nie t rzeba ,  że wtedy jeszcze nie było tego, 
co nazywamy socyalizmem. Socyalizm wówczas ograni­
czał się na Saint-Symonizmie, Furyeryzmie, a i temi mało 
kto jeszcze się zajmował. Dzieło Lamennego les paro les  
d ’un C royanl, pierwsza na drodze socyalizmu popular­
n o ść ,  dopiero co się ukazało. Czytali go wszyscy nie­
stety, mało kto jednak na szczęście całą jego  dążność 
rozumiał.

Polityczną więc barwę powtarzam, miała dalsza kon-  
wersacya między Księciem i p. Sismondi, jakkolw iek dzi­
siaj mnje samemu socyalną się wydaje. Zgadzając się bo­
wiem na ważność jaką przywiązywał p. Sismondi do mo­
ralności klassy robotniczej,  nie zgadzał się Książe aby 
wpływ machin miał być tak szkodliwym, skoroby tylko 
środki należyte ku zapobieżeniu złemu przez rząd były 
przedsięwzięte. Rząd lipcowy we Francyi nie odpowia­
dał bynajmniej widokom Księcia w tej mierze. Zostawiał 
on część tę tak ważną ludu zupełnie sobie samej, nie 
miał o jej moralności żadnego starania, dobry jej byt po­
św ięcał innej klassie , nie przypuszczał je j  wcale do ży­
wiołów rząd konstytucyjny składających. Nie bronił rządu 
Ludwika Filipa p. Sismondi, uznawał pewną słuszność 
w zarzutaeh mu czynionych, ale w środkach jakie Książe 
p o daw a ł ,  zwłaszcza w  reprezentacyi interessów nietylko 
źe ciągłe upatrywał trudności ,  ale nawet w praktyce 
wielkie niebezpieczeństwo.

Dvskussya coraz stawała się żwawszą, gdy nakoniec 
po kilku niezgodnych o prawie wyborczem wyrażonych 
opiniach, rzek ł  p. Sismondi z uśm iechem :

—  Ależ prawda bo ja  zapominam źe Książe jes teś  re ­
publikaninem...

—  Z zasadam i m eg o  s tr y ja , d od a ł prędko K siąże.
. .  A moźeż się to pogodzić? zapyta ł z właściwa so -  

le_ j>rQSti>t-ą P- Sismondi.
3 zisz pan i  o ni e ? o d p o w ie d z ia ł K siąże sp okojn ie.

—  Pozwól sobie Książe powiedzieć, źe się wątpić po­
ważam, odrzekł z pewną nieśmiałością p. Sismondi.

Przerwała się na chwilę rozmowa. Korzystałem z mil­
czenia, a skłoniw szy się, pożegnałem i w yszedłem .

Nie potrzebuję mówić źe konwersacyi te j ,  w której 
jak się każdy domyśla, żadnego prawie nie brałem udziału, 
przysłuchiwałem się z niezmienieni zajęciem. Jakkolwiek 

przewidywałem wtedy źe w kilkanaście lat później, 
okoliczności postawią mię w położeniu zdawania sprawy 
potylekroć razy w tein piśmie z kierunku polityki w ew nę­
trznej księcia Bonapartego, mocno jednak wyrażone przez 
mego opinie w pamięci mi utkwiły. Przypominałem je  
sobie nieraz w przeciągu dwóch lat ostatnich, i nieraz 
zaglądałem do nota t,  w których zwyczaj miałem zapisy­
wać ważniejsze w życiu mojem wypadki, spotkania itd. 
Z nich też wyjmuję dziś t0 wsP°mnieuia a praca zawisła 
tylko na pewnem uporządkovvan*u ' przełożeniu na język 
polski, albowiem we francuskim były spisywane. Są one 
wiernemi, ale chciałbym aby mi darowane były zbocze­
nia które czynię i nadal czyni0 będę. Pamiętniki wszelkie 
mają to do siebie źe się kochają w diobiazgach: cóż do­
piero powiedzieć o karcie wyjętej z takich, gdzie przy­
padek główną i jedyną g ra ^est to ich wada, ale
oraz i cecha: pozbywając s i l  P*orwsze j ,  tracą najczęściej 
drugą.

Podałem g łów ne punkta rozmowy: winienem jeszcze 
powiedzieć czemu w chwilL znajdą czytelnicy może n a j ­
ciekawszej, wyszedłem. NajPrz °d muszę przypomnieć że 
jeżeli bez wątpienia najciek0vvsz  ̂ jest  dzisiaj, nie była 
taką wtedy. Nadto, dyskussy3 stanęła była na owem polu, 
na którem restauracya ciągle 'vatczyła ,  zarzucając bona- 
partyzmowi to co nazywa^3 . vvovvczas liberalizmem. Do 
owej epoki więc przenieść trzeba, aby pojąć, iż po­
czułem odrazu, źe książę Bonaparte mógł w tern przed­
miocie poufało z p. Sismondi rozmawiać, aje g 0(jn0^  
jego  niepozwalafa mu czynić tego w mojej obecności. 
Ceniłem zanadto honor jaki mnie spotykał, abym go chciał 
był nadużywać. Wyszedłbym był więc zawsze, gdyby na­
wet przerwana rozmowa nie była aż nadto dostateczną
skazów ką.

W racając do s ieb ie , m ieszkałem  bowiem na drugiem  
skrzydle budynku k ąp ieln ego , spotkałem  w  kolumnadzie

——— ~

hrabiego de R  Jak u wszystkich wód w kolumnadzie
wszyscy się ciągle spotykali.

—  Mamy dzisiaj gościa w Schintznach, rzekłem no 
przywitaniu. p

—  A kogóż ?

ł e m ~ ™ T ia « Udwikf- BonaPa,rteS°> w*>śnie co zostawi­łem go u p . Sismondi, w ciekawej dyskussyi.
„„ITi ez.nam księcia Bonapartego, jakże w ygląda? czv 
podobny do s try ja?  spytał pułkownik. ’  Y

wiele. ° °  °  h ra b id e  R   pow iedzia łem , było to już

K o ° " “r"lnie c “ '™  " ie 

,  c i e k l i 0 Z P' Si™»"dif W *
Wspomnienia cesarskie brały coraz -  -

S ^ X edmi0‘ T '°''y " kilk"
stya h zahicrl wyznałem, źe głosu w takiej wagi kw e-  
w L i ! / ,  / ' I " ' 6 ośmielam, ale że mi się zdawało 

‘dziec wiele bardzo wiadomości w księciu Bonaparte 
- uderzyła mnie przedewszystkiem znajomość Francyi’ 
co więcej klassy robotn iczej, źe widać iż książę wiele 
tym przedmiotem zatrudniać się musiał...

Odezwały się w hrabim opinio polityczne, p rzerw ał mi 
bowiem uw agą ,  którą co dopiero zrobiłem podając przy­
czynę dla której salon p. Sismondego opuściłem. Spodziel 
wałem się tego zresztą. Przemogła atoli znów painicć 
chwil w obozach wielkiej armii spędzonych, na oświad­
czenie bowiem moje źe w edług tego co k s ią ż ę  Bonaparte 
powiedział, zobaczy go przy obiedzie, rze‘k ł  wskazuiac 
na powóz stojący w dziedzińcu: '  Ja

- Ż a ł u j ę  istotnie teraz owej wycieczki do Kónigsfelden 
na którą jadę w tćj chwili, ale coź robić czekają na mnie ’ 

W  tćm odezwał się dzwonek kąpielnv dai»!‘v ,n ,L  / ’ 
kwandrans mam tylko czasu,  aby si§ nic spóżJ  na « 
a note .

P o f c s “ ' em ’SSŁLrtSfe-
Maurycy Mann.
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ryżu ,  książę presydent ma wyjechać O  polowanie do 
Fontainebleau i Compie^ne. iłcpoleon Bonaparte, syn k s b  
cia Hieronima, ma być mirnownny w ice-królem algier­
skim.— L’Univers zajął uw agę ,  ogłaszając a r tykuł o pani 
Patterson, pierwszej żonie księcia Hieronima i jej synu 
liczącym już lat 42, i wnuku który ukończył nauki w a- 
merykańskiej szkole wojskowej. L’Univers żywi nadzie­
j ę ,  źe wnuk księcia Hieronima może się stać dyktatorem 
Sianów Zjednoczonych, i obalić tak Rzeczpospolitą jak 
protestantyzm. Pani Patterson licząca obecnie około 70 
lat, jest bogatą właścicielką, a była bardzo piękną. Temu 
lat kilkanaście, kiedy podróżowała po Szwajcaryi, ude­
rzała je szcze swą pięknością o której wielkie miała sta­
ranie. —  Dzienniki hiszpańskie donoszą, źe książę prezy­
dent obiecał pomoc Hiszpanii, wrazie nowego napadu na 
wyspę Kubę przez Amerykanów północnych. Wiadomość 
ta, uważana z punktu polityki katolickiej, może być pra­
wdziwą.

Dzienniki miejscowe potwierdzają w iarogodność pogło 
ski, o otruciu się w Moulins aptekarczyka Mathó, który 
wziął na siebie zbrodniczy obowiązek zabicia księcia pre­
zydenta na balu. —  Opozycyjna a nowo obrana Rada mu­
nicypalna miasta Roanne , została przez rząd rozwiązana 
Zresztą nie ma żadnych wiadomości z prowincyi. W Pa­
ryżu głoszono, źe Debaty mają się przenieść do Anglii 
stać się dziennikiem orleańsko-europejskiin, ale pogłoska 
okazała się mylną. Prędzej stanie s ię ,  że rząd kupi De 
baty i źe p. Bertin na to przystanie, z przyczyny tru­
dności,  jakie napotyka w p ra w ie  prasowćm i na poczcie. 
Bydź może, źe i inne dzienniki będą zakupione.

S * » r y ż  15 października, 
rjj: Kiedy dzienniki francuzkie rozszerzają się nad mową 

spokojną księcia prezydenta, powiedzianą w Bordeaux, 
Morning Herald trudni się przygotowaniem i uzbrojeniem 
okrętów korsarskich. Wiadomo, że za cesarstwa najwię­
cej bawiły się korsarstw em : w Anglii Liverpool, a we 
Francyi St. Malo. Dzisiejsza a ogólna zamożność mieszkań­
ców St. Malo sięga' tamtych czasów. Lud tego miasta za­
chowuje żywą pamięć korsarstwa i teatralnych jego  scen, 
szczególniej kiedy dzielono się zabranemi pieniędzmi, 
albo kiedy pewną ich część grzano w kotłach i rzucano 
przez okna,  aby uśmiać się z dzieci i iuJu ręce  o nie 
sobie parzących.

Temu kilkanaście dni,  p. Carel konsul w Civita-\ecchia, 
napoleonista dawnej daty, wywiesił sztandar francuski 
z godłami cesarskiomi, które nie zostały uszanowane ani 
przez w ładzę ,  ani przez lud miejscowy. P. Carel po ­
skarżył się o to przed swym rządem, ale za całą sa ty-  
sfakcyą otrzymał noininacyą na konsula w Hiszpanii. W e ­
d ług  ostatnich wiadomości, rzeczony konsul ufny w swój 
k redy t,  niechce opuścić Civita-Vecchia i ma nadz ie ję , źe 
racyą otrzyma.

W  Paryź-i przywiązują niejakie znaczenie do rozesła­
nia przez rząd belgijski, do wszystkich dworów okólni­
ka w sprawie negocyacyj handlowych z Francyą. Belgia 
zakazała sprzedawać u siebie przy drogach żelaznych 
dziennika Kation, bardzo nieprzyjaźnego księciu prezy- 
dento a i. — Emigranci mieszkający na wyspie Jersey, pod­
dali się pod kontrolę , jaką rząd angielski miejscowemu 
gubernatorowi nad niemi przepisał. —  P. Nothoinb, amba­
sador belgijski w Berlinie, bawiąc obecnie w Paryżu, 
daje powód do mniemania, że odebrał misyą gotowania 
nowych negocyacyj handlowych.

Mamy ciągle czas chłodny lecz pogodny. Na ulicach 
ruch jest ogromny. Teatra, kawiarnie i hotele są pełne. 
Giełda trzyma się wysoko, ale panuje przekonanie , że 
na końcu miesiąca znaczny spadek papierów jest niechy­
bny. Wojsko odbywa co r a io  na placu marsowym mu­
sztry ogniowe.

Przegląd Polityczny.
Wszystkie doniesienia zgadzają się na to ,  źe nowe 

konfereneye celne otwarte będą w Wipdniu 20go b. m. 
Mają się one naprzód rozpocząć z krajami koalicyi darm - 
stadzkiej,  aby zbudować podstawę do dalszego działania 
na drodze zjednoczenia się celnego Niemiec. W miejsce 
chorego ministra prezydenta Ffordten, reprezentować bę­
dzie Bawaryą p- Hermann , Saksonię ten sam co i da­
wniej p. Schimpff. Również miasto Frankfurt przyśle peł­
nomocnika. . .

Pruscy ministrowie Heydt i Bodelschwingh wyjechali 
do Bydgoszczy na uroczystość otwarcia kolei wschodniej; 
minister prezydent zarzucił pierwotny zamiar udania się 
tam że, wypadki bowiem w Paryżu i stan sprawy celnej 
zniewalają go do pozostania na miejscu. Tymczasem hr. 
Hatzfeld poseł pruski w Paryżu bawi w Berlinie i utrzy­
m ują ,  źe nie powróci na swoję posadę aż po ogłoszeniu 
cesars twa, którego się codzień spodziewają. lir. Berns-  
torff przeznaczony na posła do Neapolu; rząd pragnął u -  
mieścić go na jednej z posad poselskich w Niemczech, 
czego jednak tenże odmówił. Brak zdolnych urzędników 
dyplomatycznych w Prusiech, dozwala małej ich liczbie 
stawiać warunki. Hr. Bernstorff m i a ł  oznajmić, źe dopiero 
po załatwieniu sprawy celnej,  która nie po jego  myśli 
się toczy, mógłby przyjąć missyą dyplomatyczną w Niem­
czech.

Cor. Bureau powtarza co dawniej utrzymywało o związ- 
kowem prawie drukowem , źe ministeryum dało instrukcyę 
yv tym przedmiocie swojemu reprezentantowi w Rzeszy,

aby tenże obs-awał za zajadami prcw a drukowego w Pru­
siech obowiązującego i trzymał się pod wzgtedem tego 
prawa zasady jednozgodności na obradach zgromadzenia 
związkowego.

Sejm oldenburgski przyjąf w Sp rawie przemiany kon-  
stytucyi wniosek rządowy, aby rewjzya odbyła się na zwy­
kłym sejmie prawodawczym tegorocznym, bez zw oływ a­
nia sejmu ustawodawczego.

W ieść krąży, źe wskutku pozbawienia żydów w F rank­
furcie praw politycznych, 57 najbogatszych rodzin Izrae­
litów zamyśla przenieść się gdzieindziej,  a między niemi 
A. Rothschild i konsul bodeńsk i Goldschmidt.

— Wjazd Ludwika Napoleona do Paryża odbył się s to­
sownie do p ro g ra m a tu ,  w sobotę 16<ro, o godz. 2  z po­
łudnia. Napływ ludu na całe j p rzes trzen i od kolei Or­
leańskiej aż do Tuideryów był niezmierny. Przyjęcie by­
ło  dosyć entuzjastyczne w M ielnicach zwłaszcza robo­
c z y c h ,  na bulwaiach zamieszkanych  przez wyższe mie­
szczaństwo, nieco ozięblejsze

Najwyższe władze przyjmowały księcia w dworcu ko- 
1nar° dT a 1 P iechota  formowały szpaler 

L-siop-. i**'^ konnica szła przed i za orszakiem
. u ,  ko rporacje  rozstawione były wzdłuż bulwarów, 

ramy ryumf.due przesadzały się w godłach i napisach 
imperyalistycznyoh. W dworcu mieli mowy: p. Delangle 
w imieniu rady municypalnej paryskiej, p. Berger prefekt 
aekwany i X. Sibour arcybiskup paryski. Pochód trw ał pół— 
tory godziny; wjazd do Tudleryów odbył się o godzinie 
w pół do 4ej.

Prócz szczegółów lej uroczystości, niemamy dzisiaj 
Francyi żadnych innych wiadomości.

K r a k ó w  2 0  października. Onegdaj nikt nie za­
chorował na cholerę ani nieubył ze szpitala, w czo ­
raj zachorow ała osoba 1, pozostaje w kuracyi o -
sob 9.

p rze to  poleceiieran r ^ C-e by .Ć usk .u te cz n io n e>
• z " '  j F « c w n i e  p r z y j m o w a n i a

ze
cy jne j  m onety  

w ysokośc ido
^^      Yy k a s a c h

m iedz iane j  śc ią g a n e j  obecn ie  
. . .  . . .  bynajm nie j nie o dn os i

w a lu ty  w ied e ń sk ie j .  Z r e s z t ą  w a lu ta  
ma być  z k a s  r z ą d o w y c h  
nich dostan ie

W i c d e n  1 8  p a ź d z ie r .  M in is te ryum  s k a rb u  z w r ó c i -
0 u w a g ę  u r z ę d ó w  p o d a tk o w y c h ,  ż e  w ie d e ń s k a  w a -  

^ „ a  ” a. ^  * 6  k r a jc a r ó w  w a r to śc i  nominalnej 
n ł a t  i » L , P 0S50ata^  j e s z c z e  w  obiegu , z  p o w odu  w y

> o w  tei m onecie w in n y  być  uskutecznione
k o n w e n -  
z obiegu 
si s ię  do 

w ie d e ń s k a  nie 
w y d a w a n a ,  jeśli  s ię  do 

d r o g ą  w y p ł a t  w  tćj m onecie u is z c z a ć  
się  m a jąc y ch ,  a to zg o d n ie  % d aw n e m i w  tym w z g lę ­
dzie  p rze p isam i.

—  I z b a  h a n d lo w a  w ie d e ń s k a  o g ł o s i ł a  r o z p o r z ą ­
d zen ie  m in i s te r s tw a  h a n d lu ,  na  m ocy  k tó r e g o  w y r o b y  
za k u p io n e  p r z e z  r z ą d  n a  w y s ta w i e  londyńsk ie j  i p o ­
k a z y w a n e  później w  politechnicznym  ins ty tuc ie  w  W i e ­
d n iu ,  p o ż y c z a n e  być  m ogą c a  3  m ies iące  b e z p ła tn ie  
(ab rykan tnn i i rzem ieś ln ikom  k ra jo w y m  z a  z ło że n iem  
z a s ta w u .  F a b r y k a n c i  i rzem ieś ln icy  w  o b ręb ie  w ie ­
deńsk ie j  I z b y  h a n d lo w e j ,  ,nog ą  cz y n ić  o t o  podan ia  
w  c iągu  2c\i ty g o d n i  do Izb y .  R o z p o rz ą d z e n ie  to nie 
mówi, czy  p r z e m y s ł  po z a  ob rębem  Iz b y  w iedeńsk ie j  
m oże mieć u d z i a ł  w  tern w y p o ż y c z e n iu .

.—  F zra. ban J e l l a c z y c z  n a k a z a ł  w s t r z y m a n ie  p r z y ­
g o to w a ń  na  p rz y ję c ie  J .  C. k .  M ośc i  w  k r a ja c h  pod 
j e g o  z a rz ą d e m  b ę d ą c y rh  ro z p o c z ę ty c h .

_  Wiadom ści z W łoch północnych, H orw acyi,
S ło w e n i i ,  F r ia u lu ,  K a ry n tu  i S t y r y j 0 u |e w a c h  j w ty _ 
b ra n ia c h  r z e k ,  s ą  z a t r w a ż a ją c e .  W i ę k s z a  c z ę ś ć  r z e k  
w  tych  k ra ja c h  w y s t ą p i ł a  z.Drzegdw i z a l a ł a  niziny. 
N a jw ię k s z e  sz k o d y  z r z ą d z i ł y  t e w y le w y  w  d ro g a c h  
p u b l ic zn y c h ,  m o s ta c h ,  o g rodach  i m ie sz k a n ia c h  w ie j ­
sk ich .

K r ó l e s t w o  d o l s k i e .
W a r s z a w a  1 8  paź d z ie rn ik a .  N .  p an?  m a ją c  sobie 

p r z e z  J O .  K s ię c ia  N am iestn ika  K r ó l e s tw a  p r z e d s t a ­
w ione,  n ,  że  S io s t ry  M |J°'sl(‘rdz.ia , p o d c z a s  obecnej 
epidemii ch o le ry  w  K ró les tw ie  D o lsk ie m , a sz c z e g ó l­
niej w  W a r s z a w i e ,  d a ły  “ "We d o w o d y  p r a w d z iw ie  
ch rz e śc ia ń sk i t  go  p o św ięcenia s ię  p rz y  n iesieniu po ­
mocy w  s t a ły c h  i czasowy* b s p i ta la c h  ch o le ry c z n y c h ,  
g d z i e ,  g l y  ep idem ia  silniej s ię  r o z w i n ę ł a ,  z  p o w o d u  
s ła b o ś c i  i śm ierc i  wielu P°s ł u g a c z y  i p o s łu g a c z e k ,  
zanim  n o w ą  s ł u ż b ę  u rz ą ó z° n ° j  p e ł n i ł y  n a j p r z y k r z e j -  
s z e  ob o w iąz k i  p r z y  ch o ry c h ,  z  ł a g o d n o ś c i ą ,  p o k o rą  
i c i e rp l iw o ś c ią ,  o r a z ,  że  w sz y s tk ie  te cno ty  m a ja  one 
jy s ieb ie  w p o jo n e  p rz e z  s ę  °_ją je n e r a ln ą  w iz y ta to r k ę  
Z iu k o w sk ę ,  r a c z y ł  na jw ) 'zCJ. " p o w a ż n ić  J e g o  Ks.ią- 
z ę c ą  M o ś ć ,  do o b ja w ie n ia ^ lzy ta to r c e  je n e ra ln e j  Ż u ­
k o w s k ie j ,  w  Im ien iu  Je g o  M o ś c i ,  p o d z ię k o w a ­
ł a ,  i n a j ł a s k a w ić j  udzi* 1 z  ho jnośc i  m o n a rsz e j ,  
/ -g ro m a d z e n iu  S ió s t r  M iłb siei<*8 |a , je d n o ra z o w o  rubli 
s re b re m  1 5 0 0 .

—  J W .  R a d c a  T a jn y  K is ie le w ,  z a r z a d z a j a c y  p o -  

do W a r s z a f  M ° ŚCi *  yŻ u’ P ^ y b y ł  w c z o ra j

~ . . Ka.d a  A d m in is t ra c y jn i  Królestwa, postanowiła,
/ <CA P ° s t a nowieniem ° a d y Admin. z  d. 2 8  c z e r -  

. ,n  C 'O  l i p c a j  r. 1 8 3 5 :  E z e c h ie l  K ru s z e w s k i ,  od
1 ? r Ii C l  s ty c z n ia )  l 8 ° 0 / S l ; b )  Ig n a c y  M o k rsk i ,

/  Us h p c a  1 8 5 1 ;  c )  S tan .  h e s k i ,  od d. 2 6  s tycz .

kwiet. 1 8 * 0 ;  e )  Feliks S la s M ,  od d. n L* czerwca  
^ O ;  f )  Henryk T arfo , có  d. \ 7 l.itm-y> 1 8 5 1 ;
g )  W in c .  U j s z d o T s k i , od d. 6/18 lis tou. 1 8 5 *  obję ty 
pos tanow ien iem  R a d y  A dm in .,  z  d. iaL  lir»ca r . 1 8 3 6 :
h )  Tom. O s t r o w s k i ,  od d. 5/17 m *ja 1 8 4 7 ;  i ob ję ty  
pos tanow ien iem  R a d y  A dm in . z  d. 16/23 lipca  r . 1 8 3 7 :  
S t .  O s t ro w sk i ,  od d. »/ł5 s tycz .  1 8 5 1 ,  w r a c a j ą  do u -  
ż y w a n ia  p r a w  cy w iln y c h  od d a ty  n a jw y ż s z e j  d e c y -  
z y i ,  u ła s k a w ie n ie  ich  w y r z e k a j ą c e j .  ( K .  W . )

F r a n c y  a.
P a r y ż  1 5  października. Przygotowania na przyję­

t e  wracającego jutro prezydenta, są  dzisiaj jedynym 
powszechnego zajęcia przedmiotem. Na całej prze-  

.którą książę ma przebyć, od dworca kolei 
„,.r n nsk‘eJ aż do Tuilleryów, n iezw ykła  rozwija się  
trvh.m.? ' f uki try umfalne, maszty z chorągwiami, 
rzadznnp npS°, rodzaju dekoracye w części już u-  
wieJkU do h D » n ięSCi "a “kończeniu. W szędzie  ruch 
nia sie  w w i  t  8U* °  dobre miejsca dla przygląda-  
l i ć y i ' S c a  w T k  P0 ( h ° d o w i .  k m im o  za k a zu ‘po-  
drogo się s p r z e d a j ą ^ ^ ó w t r ^ M 0*3 i™  b.ulwarach
1 ,0  f c a J k ó i
ł a  p rz e p isy ;  i ta k  zab ron iono  w  ok n ac h  w sz e lk ie g o  
o k r z y k u ,  i pod n a j w i ę k s z ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  z a k a ­
zano  p r z y jm o w a ć  do m ie sz k ań  obce n ie zn a n e  o soby  
M ie s z k a n ia  do n a j ę c i a ,  nie b ę d ą  m o g ły  b yć  pod ż a ­
dnym  w a ru n k ie m  z a j ę t e ,  n a w e t  p r z e z  lo k a to ró w  tego  
sam ego  domu, nie wolno  w r e s z c ie  p r z y jm o w a ć  do d o ­
mu ża d n e j  pak i ,  n ie p iz e j r z a n e j  p o p rzedn io  p r z e z  u -  
r z ę d n ik a  po licy jnego . T e  l iczne  o s trożnośc i  w y w o ł a ­
ł y  p o g ło s k ę  o p lan ie  n o w eg o  z a m a c h u  n a  ż y c ic  k s ię ­
cia  p r e z y d e n ta ,  co w s z a k ż e  z d a je  s ię  być  czys tem  
zm yślen iem .

P o d c z a s  g d y  te  p r z y g o to w a n ia  w p r a w i a j ą  w  ru c h  
ludność  s to l icy  i poblisk ich  m ie jsc o w o śc i ,  w  w y ż s z y c h  
s fe ra c h  r z ą d o w y c h  a g i tu ją  s ię  w a ż n e  k w e s ty e  p r z y ­
s z ł e j  zm iany  form y r z ą d u  d o ty c z ą c e .  P r z e c iw n ic y  
d z is ie js z e g o  s ta tu  quo u t r z y m u ją ,  ż e  o b e c n a  k o n s ty -  
t u c y a ,  j a k k o lw ie k  n ie zm iern ą  w ł a d z ę  n ac ze ln ik o w i 
r z ą d u  p o w i e r z a ,  n ie o d p o w ia d a  w s z a k ż e  w ym agan iom  
d y n a s ty c z n y m  i prerogatywom  dz iedz icznośc i .  O b a ­
w ia j ą  oni s ię  n ie b e z p ie c z e ń s tw  i k a p r y s ó w  p o w a ż e ­

nia nadal dzisiejszego systemu prawodawczego—  ̂
dewszystkiem zaś obstają za zniesieniem orzeczonej 
paktem zasadniczym 1 5  stycznia , odpowiedzialności 
naczelnika kraju przed ludem: słow em  chcą złoż\^ć 
księciu prezyden tow i  wraz z korona cesarską, wszech-^  
moc  ustawodawczą.

S tro n n ic y  p r z e c iw n ie  d z is ie jsz e g o  sy s łem a fu  t w ie r ­
d zą ,  że  konstytucya 1 5  st cznia, będąc owocem dłu­
goletnich rozmyślań Ludwika Napoleona, powzięta

s  c‘.°ry,r yi vi" r“k"' Joświ.d.czemem czasu ,  przygotowana była ze  w /pledem  m  
wielkie ewentualności, do których przywfeść z c ^  
sem musiało szczęśliw ie  dokonane.przedsiew^Lj  
to jest  prawdziwa konstvtucva c e s a r z a  „ Ap r a w d z i w a  konstytucya cesar7kT,Ww ^probo!
w a n a  pod  form ą R z p l t e j , ż e  za tem  p a r ę  n ie z n a c z n y c h  
z m ia n ,  k tó re  za p ro p o n u je  se n a t ,  w y s l a r c z y  do zaj>0-  
b ie że n ia  anom aliom , j a k ie b y  p o w s ta ć  m o g ły  z n ie­
zm iennego  on e jże  z a t r z y m a n ia ;  że  p o w tó re  z ło ż e n ie  
w  r ę c e  k s ię c ia  w ł a d z y  k o n s ty tu u jąc e j ,  b y ło b y  nie już  
p rz y w ró c e n ie m  c e s a r s t w a ,  a le  u s tanow ien iem  n ieo ­
g ra n ic z o n e j  d y k ta tu ry ;  ż e  w re s z c ie ,  co s ię  ty c ze  po­
w s z e c h n e g o  g ł o s o w a n i a ,  g d y  z a s a d a  w y b o rc z a  b ę­
d z ie  m u s i a ła  p o z o s ta ć ,  to c h c ą c  t a k o w e  zm ienić ,  m u -  
s ia n o b y  w p r o w a d z ić  g ło s o w a n ie  śc ieśn ione ,  czyli  in -  
nemi s ł o w y  z ł o ż y ć  g ło s o w a n ie  w  rę c e  m ie s z c z a ń -  
plRv*e g ° U9P 0S°b ien ie  d la  c e s a r s t w a  z b y t  je s t  w ą t -

D w ie  te  opinie p o d z ie la ją  d z i s ia j  „b ó z  b o n a p a r ty -  
s to w :  n ie z a d łu g o  o rz e c z e n ie  k s ię c ia  spór ten r o z ­
s t r z y g n ie ;  t r z e b a  s ię  s p o d z ie w a ć ,  ż e  s t ro n a  u m ia rk o ­
w a n a  z w y c ię s tw o  odniesie .

—  O b ie g a ją c e  od n ie jak iego  c z asu  p o g ło s k i  o p ro -  
j e k to w a n e m  z re d u k o w a n iu  w y c h o d z ą c y c h  w  P a r y ż u  
dz ienn ików  do t r z e c h ,  M o n ito ra , Jo u rn a l de VEm ­
pire  i P a trie  n ie z d a j ą  s ię  z a s łu g i w a ć  na w ia rę .  J e ­
den z k o resp o n d e n tó w  G a ze ty  a u g sburgsk ie j, p isze  
w  tym w z g lę d z i e :  „ D o w ia d u ję  s ię  od p ew n e j  osoby , 
k tó ra  sa m eg o  p. F o u ld a  w  tej m a te ry i  z a p y t y w a ł a ,  
że  m in is te r,  p r z e c z ą c o  na p y ta n ie  o d p o w ie d z ia ł :  „ Z a ­
spokó j W P a n  s w o ic h  p r z y ja c ió ł ,  r z e k ł  p. FouJd; na  
co by nam się  p r z y d a ł y  ś ro d k i  w y ją tk o w e ,  skoro  p r a ­
w o d ru k o w e  p o z w a la  nam w  k a ż d e j  chw ili  dziennik  
z a w i e s i ć ? "  C a łe m  n ie b ez p iec ze ń s tw em  jakie dz ienn i­
k a r s tw u  z a g r a ż a ,  j e s t  w e d le  o św iad czen ia  p. F o u ld a  
p r z e k s z t a ł c e n ie  M o n ito ra , k tó ry  ma p rz y ją ć  fo rm a t 
D e b a tó w .  Z  ró w n ie  au ten ty c zn e g o  ź r ó d ła  z a p e w n ia ­
ją  m ię ,  ż e  n a w e t  w  na jn iep  z y ja ź n ie j s z y c h  d z ie n n i­
k a r s tw u  m in is te ry ach  n igdy  o r y c z a ł to w e m  p a r y s k ic h  
d z ien n ik ó w  zniesieniu  n ie b y ło  m ow y. M 'p r a w d z ie  
S iec łe , Assem blee N a tiona le  i G a ze tte  de F ra n re  
w  w ielk iem  b y ły  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  i p 0Cz e ści dz is  
je s z c z e  s ą  z a g r o ż o n e ,  ale r e s z t a  d z ie n n ik ó w  w v eh n  
dzi bezp ieczn ie .  N a jw ię c e j  u ^ e r z a ją c e m  i Pał ____ ______ ^          ̂ derzając • w ł t,JO“

C7 futego) *185*3;” d ) M aurycy Potocki,” o d Y  ^ /^  żanie jakiego d o ś w i a d c z a / W a ;  z d a j H i ę f ż e ^ ^ y l
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czy*,a tych dla niej w z e ^ d ó w -są  śc is łe  stosunki w j a ­
kich zostaje p. de Girardin z dworem księcia Hieroni­
ma vr Meucloo. Wczoraj je szcze  widziałem go, pro­
wadzącego  się pod rękę, z młodym Napoleonem Bo­
naparte przy wejściu do hypodromu.a

—  J e s z c z e  kilka szczegó łów  z podróży księcia  
prezydenta. W  Niort w ita ł go wspaniały  orszak du­
c h o w n y c h .  B y ł  to biskup Poitiers, który na czele  
300 księży przybył do Niort na spotkanie księcia. 
Na balu w Poitiers, dziewice ofiarowały księciu ko­
ronę, a damy miasteczka Irgnieres z ło ż y ły  mu adres 
następujący:

„Książe! Jakkolwiek kobiety niemają g łosu  w  w ie l­
kich politycznych sprawach kraju, wolno im przy­
najmniej łą c z y ć  się z patryotycznemi życzeniami, ja ­
kie książę ‘odbierasz od męskich ludności dla przy­
wrócenia dziedzicznego cesarstwa na zwaliskach a -  
narchii. M yślą  one o swojem potomstwie spodziew a­
jąc s ię ,  i e  pod twojem panowaniem, Francya będzie 
w ie lk ą ,  spokojną, bogatą w przemysł i pracę.

„ H o łd  u sz a n o w a n ia  o p iek u n o w i re lig ii i ro d z in y .
Kobiety z Lignieres (C her).

I I  o  s  s  y  a .

N. Pan mianować raczy ł  jen era ła -h  jtnsnta księ­
cia Bagrationa-Imiretyńskiego, jenerałem-adjutantem  
J. C. Mości.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k o w  2 0 paźdz. P . Józef Kremer, professor uniwersy­

tetu Jagiellońskiego wróci! onegdaj z podróży do W ioch od- 
bytój.

—  Numer 2gi Tomu X X I. Warszawskich Roczników Go­
spodarstwa Krajowego wyszedł z druku, i zawiera w sobie mię­
dzy innem i: R zu t oka na stan dawniejszy pańsczyznianego i 
obecny bezpańszczyznianego gospodarstwa krajowego w Galicyi 
Austryackiej, przez Andrzeja Koźmiana.

—  Do nader ciekawych zabytków średnich wieków, należy 
bez wątpienia miecz W ielkiego Mistrza Krzyżackiego, Konrada 
W alenroda, żyjącego około 14 00 roku. Z raportu księdza Sta- 
wroskiego, złożonego Petersburgskiemu Archeologicznemu T o­
warzystwu, dowiadujemy się, że jeden z obywateli Płockich, po­
siadający ten m iecz, ma zamiar ofiarować go Cesarskiemu Ar­
cheologicznemu Towarzystwu.

—  W  tych dniach nadszedł do księgami Henryka Natan- 
sona w  Warszawie zeszyt 6ty Wizerunków Polskich, rysowa­
nych przez Maxymiliana Fajansa w  Paryżu. Zeszyt ten zawiera 
portrety : Michała Oczapowskiego, Fryd. Szopena i Edwarda 
b a r o n a  R a s ta w ie c k ie g o  , w ra z  z  r y c in a  a l lc g o ry c z n a -  l i to g r a f io  
do tych 3 eh w iz e ru n k ó w , d o łą c z o n e  b ę d ą  p r z y  z e s z y c ie  7 m y m .
■Cena zeszytu rsr. 1. Prenumeratę przyjmują wszystkie księgar­
nie krajowe i zagraniczne. To, cośmy wyrzekli o poprzednich 
zeszytach, to samo i dziś o tym ostatnim śmiało wyrzec może­
my, bo te same zalety, jakie cechowały tam te, są zawarte i 
w szóstym.

—  Jedną z piękniejszych prac, jaką nas obdarzył nieustający 
w swych przedsięwzięciach, wydawca album Wileńskiego, pan 
J . K. W ilczyński, je s t portret naszego znakomitego powieścio- 
pisarza i zasłużonego w literaturze krajowej męża J . I. K ra­
szewskiego. Portret ten litografowany przez p. Lafosso w je ­
dnym z pierwszych zakładów paryskich, pana Lem ercier, od­
znacza się nadzwyczajnem podobieństwem i doskonałością pod 
względem sztuki. (K*_ ^  ^

—  W  ubiegłem półroczu szkolnem uczęszczało na uniwer- 
syteta w Niemczech i Szwajcaryi 18 ,810 uczniów: z tych 17 50 
niematrykulowanych. W  przecięciu wypada na każdy uniwersy­
te t 6 09 uczniów. W edlo przedmiotów uczęszcza na wydziały 
11 katolickiej teologii 1800 uczniów, na 19 teologii prote- 
stanckićj 17 65,  na 2 6 wydziałach prawnych 676 1  uczniów, na 
2 3 wydziałach lekarskich 4 1 8 3  uczniów, na 2 7 wydziałach fi­
lozoficznych 2 6 4 4  uczniów. Liczba uczniów w pojedyńczych 
uniwersytetach je s t następująca:  Wiedeń 2 6 3 0 ,  Berlin 2 17 1 ,  
Mfinchen 1 9 6 1 ,  Praga 1 3 4 6 ,  Bonn 1 0 1 2 , W rocław 864 ,  
Lipsk 8 1 2 ,  W iirzburg 776 , Tfibinga 7 74 , Heidelberg 7 32,  
Góttinga 6 7 7, H alla 6 7 0 ,  Jena  43 3 ,  Giessen 4 1 1 ,  Erlangen 
4 00 ,  Gradec 8 9 9, Królewiec 33 9, Freiburg 33 8, M arburg 315 ,  
Miinster 3 0 2 ,  Ołomuniec 286 ,  Innspruk 2 5 7 ,  Greifswalde 2 04 ,  
Ztlrich 2 0 0 ,  Bern 1 8 9 ,  K iel 1 4 1 ,  Rostok 1 0 6 ,  Bazylea 65.  
Pąpfcsorów i  nauczycieli uniwersyteckich jes t 1 66 6 .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

b oiif&m -  * -— -- '* •— nu.  — '! Londyn
It kr. 30 — Paryż 1 3 6 / , . — Akcyo Bankowe 1348. — Akoye 
kolei żel. póło. Ferdyn. 2 4 ° -— Y * r- 18&1 lit. A 97’/., .
B 112'/ -  Ost-Donan Dampfsch. 726. “
ir s  k r a k o w sk i 21 październ. Banknoty 91 _  Pru8ki karant
103. -  Imperyąły ros. 34 « r . 24. -  Ruble srebr. 100'/,. -  
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tądają. — Listy zast. galio. z knpon. żądają 9 1  /% daj^ 9 , 
Cwanoygery stare 104'/,, nowo 10®.
lr s  lw o w s k i  z dnia 17 październ. Dukat holend. 5 złr. 29 kr—  
Dukat oos. 5 Tir. 35 kr. -  Półim peryał ros. 9 z łr . 38 kr -  
Rubel ros. 1 z łr . 52 kr. — Talar pruski 1 z łr . 43 kr. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 z łr. 23 kr. Gaho. listy zast. za 100 
słr. 89 z łr. 20 kr.
°r s  w ie d e ń sk i z dnia 19 października — Metaliki 9 4 / , — Nowa 
P®4yo*ka. 84’/ , . — Akoye Banko wied. 1344 — Akcyo kolei żel
zzl. 218 Agio od złota 2 3 ’/,, od srebra 16.
a rs w r o c la w s k l ,  d. 19 październ. Banknoty anstryaek. 88'/,. ź..

Banknoty polskie 97 '/ ,  d — Listy nastawne polskie dawne i 
nowe 97’/, d. — Listy zastawne poznań. 4"/, 1 0 5 ź . , dtn 
347.  97%  ż. — Kolej Kr górno-szląs.  89% ż.

Wiadomości handlowe i przem ysłowe. 
g e n y  z b o ż a

na T a rg o w icy  p u l l ir z u ć j  w  Hhipar&u p r z y  K rakow ie  
w  trzech  gatunkach praktykow ane.

W  KRAKOWIE 
dnia 19 października 1852 roku.
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Korzec pszenicy ...........................
n n Jarej do siew® • •
„ żyta
„ j ę c z m i e n i a ....................
„ o w s a ...............................
„ grochu . . ....................
» J a g i e ł ...............................
„ bobu ..................................
» w) k i ................................
„ talarki ..............................
„ prosa ...............................
„ rzepaku zimowego . • .
„ rzepaku letniego . • • •
„ z iem n iak ó w ....................

Cctnar siana wagi krakowa. .
„ słomy „ ..............

Gar. spirytusu z o p ł a t y ..............
n okowity „ .....................
„ m as ła  c z y s t e g o .................

Kopa Jaj k u r z y c h ........................
Drożdży wanien, z  p i w a  marców 

„ dubeltów.
Kaszyjęoz. m ia rk a ........................

„ ozęstooh.............. ................
„ p s z e n n e j ............................
n p e r ł o w e j ...........................
„ ta tarcz. c a ł d j .................
„ „ przetartej . . • •

Pęcaku ............................................
Mąki z pod k r u p e k .....................

Sporządzono w biorze Kommisaryatu Targowego, 
Delegowani Obywatele: Knmmisarz Targ.

W uu-rz. Ce.ngler. Teo fil W esper.
Tom asa  Ś w ięcicki. S ierm o n to w sk i  Adjunkt

1. Ualunek.
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111. Uatun-
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i s i p o v i .
RADA ADMINISTRACYJNA W. KS. KRAKOWSKIEGO 

N. 15,399. W y d z ia ł  spraw  w ew nętrznych . Sekcya II. (1448) 
Podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, iż w wykonaniu 

reskryptu o. k. Komissyi Gubcrnialnej z doia 9 b. m. i r. N. 15,284 
zawiąza ła  s ta łą  komis.ye do rewizyi przy moście Franciszka J ó ­
zefa od strony Podgórza,  bydła rogatego z Galicyi na rzeź do 
stolicy Państwa lob innych okolic pędzonego i kwalitikowania onego

cortyllkatanii do dalszego trnuopo. tu na Łut. Jetzetl-J kolei żelar.nej.
Na członków tej komiesyi powołani są PP. Michniewski .Józef, ro- 
ferent Rady Administracyjnej, Michał Mohr, fizyk miejski, i Józef 
Muller, weterynarz rządowy. Strony interessowane zgłaszać się 
winny do komiasyi rzeczonej przez pośrednictwo pana Michniew­
skiego do biór Rady Admiiiistracyinej — |Hb do pana Mohra fizyka 
miejskiego do mieszkania Jego pod L. 605 Gm. V.

Kraków dnia 14 października 1852 r.
Prezes P. M ichałow ski. — Sekr. jen. W asilew ski.

( 1 4 4 7 )  C .  K .  N O T A R Y U S Z  ( 1 )
Wielkiego K sięstw a Kraków* h ie go.

Podaje do publicznej wiadomości,  is ntósownie do uchwały R a­
dy familijnej, w opiece małoletnich, po Jakóbie i Konstancji  Cali- 
kowskioh, małżonkach pozostałych, w c. k. Sądzie Pokoju okrę­
gu I. zapadłe j,  a przez c. k. T rybunał  zatwierd ooe j , odbywać 
sie bedzie licytacya ruchomości, po Jakóbie i Konstanoyi Calikow- 
skich, małżonkach pozostałych, Jakoto : sukni, bielizny, pościeli, 
stolarszczyzny, zboża, bydła, pszczół i różnych ruchomości gospo­
darskich w domu pod Ij . 131 przy ulicy Krupniczej w dniu 2(itym 
października r. b. o godzinie 9tćj rano za gotową zapfate.

Kraków dnia 18 październ ika  18s>2 roku.
Sehaslyan Korytoicshi.

I n s e r t y  •

Księgarnia I). Friedleina
w R ynku głównym  N* ^ ^  ̂ '  otworzyła

e s w i i B J i s
i takową z dniem 1 listopada r- Szanownój iu -
bliczności za zwykłą opłatą mies*̂ czn^ ° aruj e* (143 9)

Powróciwszy kapłan  Zgromadzę91®. Paulinów z Królestwa, 
który przez 7 lat oprócz nauki rc 'g ' |  i moralności, języka nie­
mieckiego w instytucie Imbrai1,oWS 'j™. Pł° ' wyższej żeńskiej 
PP. Norbertanek w y k ła d a ł ,  i y c*% " 10 ° J^ó obowiązek nau- 

czyoiela tychże przedmiotów bądź 'S . ,nu ^"‘■'.icielskim, badź na 
pensyi płci żeńskiój. Szanowni 1 u P'ckunowie powziąśe
mogą wiadomość w klasztorze no Sk® c •

(1 4 1 4 -1 -3 )  R *'PC*yAski.

Z drukarni ZakF. naro lowego O^soMńsKioh we T.w^wie, nakładem 
Wojciecha MUnicckiego, dzierżawcy tejże drukarni,  wyszedł:

kalendarz p o lsk i, ru s k i , astronomiczno - gospodarski i domowy

W "  s a a  r o l i
A a \ , i e r i « J ; j ( . j . św ię ta  polskie, ruskie i żydowskie. — Obra- 
c owauie Wschodu i zachodu słońca. — Krótki rys genealogii iun- 
cars w europejskich. — Najnowsze wiadomości gospodarskie, te ­
chniczne i domowe. Przestrogi dla kupujących konie. — 0 chodo- 
wamu drobiu itd. — Uwagi dla gospodyń. — Wiersze. — Po­
wiastki. — Rozmaitości, fraszki itp. — W ykaz  targów i ja rm a r ­
ków w całej Galicy,. _  T abde  B(ep|owei „ r„ce„tów itd

J F e n a  j e r i n e ę o  e g z e m p l a r z a  1 6  k r .  m k .
Z t » * a ł r  *y , K w  8  : l «> »  ••

ż = = =  Główny skład Ziemianina  jes t  w drukarni Zakł.  naród, 
im. Ossolińskich, u wydawcy Wojciecha Manicokicgo, i do tegoż 
adressowac nin ejszem się uprasza.

Za kilka dni opuści prassę, n a k ła j em tegoż wydawcy
M a le n d a r z y k  dasnsk i n a ro k  1 8 5 3 .

Lwów dnia 15 października 1852 r. (1443-1 -3 )

(1449) Przeniósłszy pracownię swoją (1 -3 )

wyrobów rzeźbiarskich i kamieniarskich
wraz z mieszkaniem, z P asku do g i a m r l a u  k s i ę ż y  F r a n r l .  
f w s k t t i l ó w ,  mam zaszczyt zawiadomić o tern Szanowna Publi­
czność, polecając się łaskaw ym  Jej nadal względom.

E d w a r d  S t e l i l i k .

C. HIMLER parasolnik ,ine; t̂ u
wiadoinić Szanowną Publiczność, iż sklep swój przeniósł z Szarej 
kamienioy, do kamienicy pana Sikorskiego naprzeciw Odwachu 
głównego — a zarazem poruozy ć się Jej względom, tak z dostarcza­
niem nowych, jakoteż i naprawą dawniejszych parasoli. (1 445-1-3)

zawsze gotówką za wszystkie przedmioty ku- 
powane tak na w łasną  swoją potrzebę, jak  niemniej na 

użytek mojego hotelu i reotauraeyi,  zawiadamiam wszystkich, któ­
rych to dotyozeć może, iż żadnych na moje im ę  branych na' k r e ­
dyt a r ty k t łó w ,  płacić nic bę ę ,  a wydający je,° sami sobie stratę  
z tego pow. du przypisać muszą — Kroków 20 października 1852". 
(1416-1 -3 )  Leopold L ip iń sk i, właściciel Hotelu Drezdeń,kiego.

Skład futer VSSs:
Rynku poleca się świeżo z Lipska sprowadzonemi towarami, oraz 
oy,;8j»3t» z i m o w e  w nowych i gustownych fasonach.

(144 1 -1 -3 )  E e o n  E i w e r y .

Organy Kościelne nowe,
o ośmiu głosach, » klawiaturą  francuska ,  tudzież z r ^ a r  wielki 
maehoniowy, w kształcie serw antki, V iUanaście najnowszych sztuk 
grajaoy, mianowicie onvortury. tań -e .  itp. w umiarkowanej cenie 
U  podpisanego do sprzedania. —  W  Krakowie przy ulicy Szpitalne!
Ner 604._____________ ( 1 438-1-4)  A. Sapalski, orgarmistrz.

D
T

a tych ,  c o  i i jScs i i is j . )  w  d o m u  f d d e p i n n u ,  lub
:oby chcieli w domu nauczycie lki  pobierać lekcye muzyki,  
o twiera  się sposobność ko rzys tan ia .  W zględem  um owy w tym 
celu Zgłosić się do domu pod l. 62(1 p r z y ‘ulicy  M iko ła jsk ie j  

\na drugiem  p ię trze .
tymaże dostali przyjmuje się panienki do littuki 

r « l > Ó t  r ę c a t i y d t  Z tą  okolicznością z y s t k o w I I . ) , iż w y­
kład roboty j«k i rozmowy przy n ej mogą się odbywać w jeżyku 
fraiaeughim i niem ieckim . (1382-2)

Proszek do ostrzenia brzytew
Niżej podpisany oznajmia S/.anowi ej Publiczuośri. iż znowu otrzy­
mał nowy zapas proszku do ostrzenia brzjtew . Proszek ten nowo 
wynaleziony, przewyższa dotąd wszystkie w tym względzie wyna­
lazki, t a k ,  iż według doświadczenia dosyć Jest  mała tylko ilość 
tego proszku posypać po rzemieniu i brzytwę po tyin pokładzie 
kilka razy  przeciągnąć, a brzytwa staje  się ostrą.

Proszku tego dostać także można u PP. Jana  R edel we Lwowie. 
A. Kasprzykiewicza w Bochni. A. Beyer w Tarnowie. J.  Schaiter 
w Rzeszowie. Ed. Machalskicg i w Przemyślu. J.  Grzeoickiego 
w Stanisławowie. Schubuth & Morawetz w Tarnopolu. Bracia 
Couczawa w Cze. niowcach. Główny zaś skład u niżej podpisanego 

Jeden proszek wraz z opisem kosztuje 12 kr. mk.
(1419-2-6) K aro l B l c i - m u i u i  w Krakowie w rynku.

Ostatnie W iadomości.
Depesza z Paryża J8 g o  b. m. do no s i :  Książę P rezyd en t  

w prze jeźdz ie  swoim przez  A m b o ise ,  n ak aza ł  uwolnienie  
A bdelkadera . Ten p rzy s ią g ł  poddanie  si§ sw oje  na koran 
i oczekuje  odw iezienia  do Brussy.

Lisly z Albanii donoszą  o w yb uch ły ch  tam że n ie s p o -  
kojnościach z pow odu tanzimatu  i poboru  w ojsk ow ego  
Ism ail-pasza  opuszcza M onaster na cze le  w ojska sw eg o  i 
c iągnie  na w y p raw ę  p rzec iw  powstańcom .

—  D otychczasow y wielki w e z y r  Ali pasza zo s ta ł  z w a ­
lony, a M ehem ed Ali pasza p e łn iący  obowiązki kapudana 
paszy ,  zam ianow any na je g o  miejsce. Mahtnud pasza by ­
ły  d o w ćdzca  g w ard y i  su ł tań sk ie j ,  o tr zy m a ł posadę mini­
stra  marynarki.  P ow ody tej zmiany m inis ters tw a n iew iadom e.

SP O S T R Z E Ż E N IA  METEOROLOGICZNE.
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